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Trzeba jasno powiedzieć
Obchodziliśmy ^ niedawno uro- 

j czyście święto C hrystusa Króla. 
Dzień szczególnego przypom nienia 
katolickiemu św iatu w ieczystych za 
sad w iary  C hrystusow ej, szczegól­
niejszej czci Boskiego Zbawiciela, 
rozpow szechniania i um acniania 
w skazań Ewangelii św., etyki, k tó­
rej p rzykazania przetrwały^ dw a 
tysiąclecia. Dzień szczególniejszej 
ekspansji idei katolickiej.

1 Tę ekspansję pragnie pow strzy ­
m ać i zniw eczyć dzisiaj siła, p rze­
ciw staw iająca katolicyzm owi swe 
w łasne „w yznanie", odrębny, obcy 
naszym  pojęciom, naszej cyw iliza­
cji św iatopogląd. Jest nią ponad 
w szelką w ątpliw ość komunizm. Je ­
go działanie i w p ływ y  dały  się za­
uw ażyć i w  Polsce. I nie m a co u- 
k ry w ać : m ają znaczną dynamikę, 
stanow ią cz,ynnik, którego bagateli­
zow ać nie wolno.

Słusznie też list pasterski, poda­
ny do wiadom ości w iernym , zw ra­
ca uw agę na niebezpieczeństwo ze 
strony  komunizmu grożące, ośw ietla 
jego działalność i w oła o p rzeciw ­
działanie. Komunizm pozostanie za­
w sze śm iertelnym  w rogiem  nie ty l­
ko narodów , lecz i religii, Kościoła 
i katolickiej kultury. Akcja, w yka­
zująca tę p raw dę; akcja, k tó ra  je­
dnocześnie w yposaża jednostki w  
pancerz ochronny naszej w iary  — 
m a znaczenie kolosalne.

Ale, mimo w szystko, pojęcie 
komunizmu ulega p rzy  tym  dość ry - ■ 
zykow nem u uproszczeniu. Słusznie 
zauw ażył nie daw no jeden z m ło­
dych publicystów  Obozu Narodo­
w ego: Komunizm nie jest tylko
przeciwreligią. jest ponadto prądem 
politycznym. Dla zwalczenia go 
skutecznego musza złączyć się ze 
soba religia katolicka i polityczny 
ruch narodowy.

Przy toczy liśm y zdanie to ten­
dencyjnie. Jest to bowiem  pogląd 
całego m łodego pokolenia narodo­
wej Polski. Talk. Muszą się złączyć! 
Nie chodzi tu oczyw iście, żeby Ko­
ściół angażow ał się w  drobiazgow e 
rozgryw ki, zw ane popularnie par­
tyjnymi, lecz by od życia politycz­
nego nie stronił.

B y nie unikał w ydania sw ej o- 
ccuy tam  właśnie, gdzie ta ocena i 
interw encja jest konieczna. B y nie

trak tow ał ugrupow ań dzisiejszych 
jako zbioru jednostek, z których 
część formalnie do katolików  zali­
czać się zw yk ła ; nie w yłączał 
tkw iących w różnych, bezideowych 
najczęściej obozach katolików i nie

tw orzył z nich następnie czegoś w  
rodzaju frontu katolickiego. B y w 
życiu zborow em  kry te ria  sw ej o- 
ceny stosow ał nie indywidualnie, 
lecz do istniejących dzisiaj idei i 
kierunków. B y w reszcie w yrzekł

otw arcie, k tó ry  z program ów  rea ­
lizuje w  dziedzinie politycznej za­
sady  rzym sko - katolickiej cyw ili­
zacji, której idei triumf w życiu na­
szym  w idziećby pragnął.

Ideę komunizmu jako bezw zglę­
dnie szkodliwą zw alczać poleca du­
chow ieństw o. A jaką ideę popiera? 
Jeden tylko kierunek polityczny zy ­
skać może aprobatę katolicyzmu. 
Jeden wybrany być musi, nazwany 
oficjalnie i poparty wielkim autory­
tetem Kościoła.

Jedna jest dzisiaj tylko idea bez 
zastrzeżeń polska i katolicka. Tym  
więcej w łaśnie polska, że katolicka. 
Ruch narodowy — to sprzymierze­
niec katolicyzmu. Sprzym ierzeniec 
bynajmniej nie koniunkturalny — w 
walce z komunizmem. Polska m yśl 
narodow a zorganizow ać chce pań­
stw o na zasadach chrześcijańskiej 
cywilizacji. Ma jedne z Kościołem 
katolickim ideały. W alczy  o ustrój 
godziw y, o ład społeczny i p raw ­
dziw ą kulturę. W alka z kom uną jest 
w łaśnie wynikiem  logicznym  współ 
noty założeń ideologicznych.

W ie o tem chyba dobrze nasze 
duchowieństwo. I w ie także o tem, 
że m yślący, nowoczesny katolik 
musi być dzisiaj i jest w  rzeczyw i­
stości narodowcem. Renesans reli­
gijności i katolickiej etyki społecz­
nej rozpoczął sie w Polsce w łaśnie 
w  okresie, k tó ry  przejdzie do histo­
rii pod mianem okresu rozw oju pol­
skiego ruchu narodow ego. Narodo­
w a myśl społeczna i gospodarcza 
naw iązuje do elem entarnych zasad 
katolicyzm u.
N iestety, dotąd pozostajem y soju­

sznikiem, którego nazw ać po imie­
niu oficjalnie i publicznie — nie w y ­
pada. Mówi sie co najw yżej o pol­
skim narodzie, o m asach nie pozba­
w ionych szlachetnego uczucia, o 
w zroście m łodzieży. R eszty należy 
sie domyślać.

A przecież o nazw ę, któraby za­
stąpiła przydługie opisanie — nie 
trudno. Zaw iera ona w szystkie w y ­
mieniane tak często składniki, za­
w iera  ponadto trafną, jedynie słu­
szną i w ielką myśl polityczną wiel­
kiego, katolickiego narodu i brzmi 
jakże legalnie i jakże zarazem  ra ­
dośnie: Polski Ruch Narodowy.

L. K-

Józef Baranowski — Poznań.

Wielka Polska!
Do Ciebie modlę się sercem  
o Wielka P olsko! 
w  poszumie anielskich s krzyde ł . . .  
modlitwa prawd apostolskich.

W idzę nad sobą —
Twój sztandar rozpostarty — 
w biało - amarantowej w s t ę d z e . . .  
w  światła - słonecznej u l e wi e . . .  
w serca pośpiewie — 
w narodowej potędze!

 i słyszę
drganie srebrny ch strun, 
niewidzialnych harf eolskich.

Pozdrawiam Cię imieniem serca, 
jesiennym kwiat ów kobiercem . . .
O, Wielka P o l  s k o !

Chciałbym w ysłow ić  Tw e piękno 
uczuciem w z n i o s ł y m . . .  
w huraganie wichru — 
w poszumie fal —  
które mnie nad brzeg życia 
bezpiecznie n i o s ł y . . .

Życie moje odległe — 
smutkiem z a w ia n e . . .
O, W ielka P o lsko  moja 
kochana.

To tylko w yznam  dzisiaj 
serca pośpiew e m . . .  
co będzie — co się stać musi — 
czego z nas nikt jeszcze nie wie —

Lecz pozostanę przy  Tobie <— 
bez cienia sm utku i t r w o g i . . .
 bo „w szystko, co polskie, jest moje . . .
niczego się w yrzec  nie m o g ę . . .  — !“

Cena 1 0  groszy

WYCHODZI W KAŻDĄ ŚRODĘ
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Czy Akcja Katolicka w Mogilnie nie wie
co to „Ognisko11 i „Płomyk"!?

r . r
Gnieźnieński „Lech" um ieścił w  

num erze z dn. 1. 11. korespondencję 
z Mogilna, w  której opisano piękny 
przebieg uroczystości z okazji św ię 
ta  C hrystusa Króla. K orespondent 
zaznaczył, że w  pochodzie w zięły  
udział w szystk ie  organizacje i sto­
w arzyszen ia  ze sztandaram i, że pię­
kne kazanie w  kościele w ygłosił ks- 
Knast, podkreślił, że najliczniejsze 
było  S tr. Nar., k tórego karne  szere­
gi rob iły  św ietne w rażen ie ; w resz ­
cie nadmienił, że nastrój obchodu 
dozna! pow ażnego zgrzytu, ponie­
w aż Zarząd Akcji Kat., n a  k tórego 
czele stoi p. ap tekarz  Szym ański, w y 
znaczył na program ow ego m ówcę, 
k ierow nika szkoły, p. G rylew icza, 
znanego działacza „Ogniska" i pil­
nego propagatora  osław ionego, ko- 
m unizującego „Płomyka".

Po tej korespondencji „Lecha" 
pojaw iło się w  „M ogileńskim T ygo­
dniku Parafialnym " następujące o- 
św iadezenie Akcji Katolickiej.

„OŚW IADCZENIE.
W  num erze „Lecha" z zeszłej 

niedzieli ukazała się korespondencja 
z M ogilna z tendencyjnym  przed­
staw ieniem  naszej m anifestacji k a ­
tolickiej w  uroczystość C hrystusa 
Króla i niepow ażnym i inw ek tyw a­
mi przeciw7 Akcji Katolickiej ze stro  
my osób czy obozu m ieniącego się 
katolickim .

W ystąpienie to należy stanow ­
czo potępić.

Akcja Katolicka jest ponadpar­
ty jną i poza partiam i. Należy też 
p rzestrzec  na przyszłość przed wno 
szemiem do m anifestacji katolickich 
rozdźw ięku i „zgrzy tu" przez nie­
w łaściw e w ykorzystyw an ie  obcho­
dów  katolickich na rzecz propagan­
dy  partyjnej.

Mogilno, dnia 6 listopada 1936.“
Na pow yższe ośw iadczenie „M o­

gileńskiego Tygodnika P arafia lne­
go" należy  w yjaśn ić:

1. K orespondencja w  „Lechu" z 
dnia 1 bm. nie p rzedstaw iała  p rze­
biegu m anifestacji w  dzień „C hry ­
stusa Króla" tendencyjnie, ani też 
niepow ażnie. P rzeciw nie, w szystk ie 
podane fak ty  zgadzały  się najzupeł­
niej z praw dą.

2. W łaśnie dlatego, że jesteśm y 
zdania, że „Akcja Katolicka" powin 
na być ponad party jna  i poza p a r­
tiami — potępiliśm y fakt, że w  imie­
niu Akcji Katolickiej przem aw iał 
znany działacz „Ogniska" i propa­
gator antykatolickiego „Płomyka" 
p. Apolinary G rylew icz. Każdy 
przecież rozum ie, że to w ystąpienie 
mogło odebrać Akcji Katolickiej w

Olbrzymie zebranie przedwyborcze
Stronnictwa Narodowego w Poznaniu

Tysiące ludzi odeszło z powodu braku miejsca
Dnia 8 listopada br. odbyło się 

w  Poznaniu  pierw sze wielkie zeb ra­
nie p rzedw yborcze  S tronn ic tw a Na 
rodow ego. Na zew  organizacji p rzy ­
b y ły  olbrzym ie rzesze m ieszkańców  
narodow ej zaw sze stolicy W ielko­
polski. Już o godz. 12 przestano 
w puszczać na salę olbrzym iego c y r­
ku „Olimpia" m ieszczącego w  sobie 
około 8 tysięcy  ludzi. P a rę  ty sięcy1, 
tych, k tó rzy  przyszli w  ostatniej 
chwili przed rozpoczęciem  zebra­
nia, z żalem  m usiało pow rócić do 
domu.

Nabita ludźmi olbrzym ia hala, 
p rzystro jona  barw am i narodow ym i, 
robiła w rażenie imponujące.

Zebranie zagaił b. radny , czło ­
nek Zarządu G rodzkiego S. N. w  
Poznaniu, kol. M arcin Bukowski. 
Doskonałe przem ów ienie w ygłosili 
zaś, prezes Zarządu O kręgow ego S. 
N. b. senator dr. C zesław  M eissner 
oraz delegat Zarządu Głównego S.

N. z W arszaw y, red ak to r W arszaw  
skiego Dziennika N arodowego, kol. 
Józef Petrycki. Na przem ów ienia 
sala reagow ała  żyw iołow o.

Na zakończenie przew odniczący 
kol. M. Bukow ski zaapelow ał do 
zgrom adzonych, — by  grem nialnie 
wzięli udział w  p racy  p rzedw ybor­
czej S tr. Nar- w  Poznaniu.

Hym nem  M łodych w spaniałe ze­
branie przedw yborcze zostało zam ­
knięte.

O lbrzym ia ilość obecnych, sp ra ­
w na organizacja i doskonałe p rz y ­
gotow anie św iadczą o sile Stron. 
N arodow ego w sercu  W ielkopolski.

Z ebrania takie, k tóre będą się 
odbyw ały  w  tym  sam ym  miejscu, 
o tej samej porze p rzy  udziale pier­
w szorzędnych prelegentów , tak  z 
Poznania jak i z poza niego w  każ­
da niedzielę, aż do w yborów  walnie 
przyczyn ią  się do zw ycięstw a listy 
Stron. N arodow ego w  Poznaniu.

Ostrzegamy!
„Sanacja" chw y ta  się i w  cza­

sie obecnych w yborów  rozm aitych 
sposobów, by  żerując na  n ieuśw ia- 
dom ieniu ludzi, osiągnąć w łasne ce­
le.

Żyd na czele
policji śledcze! w Gdyni

Ogrom ne poruszenie w  Gdyni 
w y w o ła ła  w iadom ość, o powołaniu 
na stanow isko kom isarza policji 
śledczej w  Gdyni, żyda Feliksa 
Szynkm anna. Gdzie, jak gdzie, ale 
w  Gdyni, posiadającej wielu żydów  
zatrudnionych przem ytem , żeru ją­

cych na handlu m orski, stanow czo 
powinien być pow ołany człow iek, 
c ieszący  się całkow itym  zaufaniem 
społeczeństw a polskiego. W iadom o 
zaś, jak opinia publiczna odnosi się 
do żydów , bez w zględu na ich s ta ­
nowisko.

Narodowy Madryt
Dnia 7 listopada został zdobyty  

przez w ojska narodow e M adryt, 
stolica Hiszpanii. Fak t ten, chociaż 
nie oznacza jeszcze końca w ojny z 
-komuną, jest olbrzym im  sukcesem  
narodow ców . L osy w ojny zostały  
w ięc już przesądzone. Hiszpania 
sta je  w  szeregu państw , k tóre cho­
robę m arksistow ską m ają już poza 
sobą.

Dzień 7 listopada, dzień w kro ­
czenia narodow ej arm ii pow stań­
czej do M adrytu, o tw iera  n iew ąt­
pliwie now y okres w  dziejach w iel­
kiego narodu hiszpańskiego.

Polacy , k tó rzy  w idzą szerzącą 
się w śród  nas zarazę kom unistycz­
ną, cieszą się z tego, że k rok  za 
krokiem  zbliża się chwila, k iedy  ko­
munizm legnie w szędzie.

oczach ogółu zasadę bezpartyjności.
3. Stronnictw o N arodow e nigdy 

nie w ykorzystu je  obchodów k o ś­
cielnych na rzecz propagandy p a r­
tyjnej, gdyż propagandę tę przepro­
w adza na polu w łaściw ym , organi­
zacyjnym . I dlatego piętnuje — je­
żeli inni ludzie w ykorzystu ją  w łaś­
nie tak  w zniosłe obchody religijne 
dla swoich celów. *

Za Kratą.
K oi. Jeoł. Małcshior i Ck-zagor* Wno* 

EOtwśsejr, Bffiąaa i  Gą»»wtfki, aoiesBtowaini 
p* HaissrsBii n *  KobyfcaiM w daiM p a ­
m iętnych  wybwó-łr 8 waiześnia nb. r. 
do Sejmia.

Kol. kol. Napoiootn Siem aszko, Zwie 
rsseiwic* i- Ogóz-ek sfejuiaini 'w yrokiem  
Sądu 0'lffl-. w Łodzi w dn iu  6 k w ie tn ia  
1938 i', k a id y  n a  4 la ta  w ięzienia.

Kol. A dam  Doboszyń.yki w raz a 41 
kolegam i aa-esafcofwany d n ia  30 czerw ca 
1936 r. po M yślenicach.

Kol. kieł. L uba, Jaiwionawiksi, R u t­
kow ski, S trza łk a , Ktim am ewiski, Sle- 
deiewiski i S w alina, aresztow ani w 
Bwiąizkiu * za jśc iam i p rzeć i wż ydow sik i - 
m i w Zam brow ie.

Kol. Roanam Sobcsaak, aresatowam y 
w K ole d n ia  21 w rześn ia  br.

Kol. kol. J a n  K o p er i K azim ierz  
P e rliń sk i, a resz tow ani w nocy  n a  7 p a ­
ździern ika  1936 r. w  R adom sku za z a j­
ście z żydem.

Kol. kol. Sadizik W ładysław  oraz 
jego 88 le tn i o jciec Sadizik W alenty , 
Mozalew.ski A nton i, Cyipłiński Zyg­
m unt, Łyczko R om an, Skrocteki S te ­
fan , H incinigerow a Czesław a, Fułiarsfci 
C iesielsk i i Terakoiwski iz Sosnowca, 
oraz z D ąbrow y G órniczej kol. T ade­
usz Sobolew ski, członek Zaasządu O kr. 
S. N. w Zagłębiu, a resz tow an i 9 paź­
dziern ika  1936 r. z n ieznanego  pow odu.

Pa o y b e ro c h  o  A m eryce
W  Stanach Zjednoczonych A- 

m eryki Północnej odbyły  się w y ­
bo ry  prezydenta. Został nim do­
tychczasow y  prezydent Roosevełt, 
odnosząc niezw ykłe zw ycięstw o. Z 
48 stanów  am erykańskich., aż 45 
w ypow iedziało  się za nim. Tylko 3 
stany  g łosow ały  na jego przeciw ni­
ka  Londona. W ybory  te oznaczają 
u trzym anie dotychczasow ego kursu 
polityki am erykańskiej.

Jak  nas poinform owano, g rasu­
ją po Poznaniu ordynarni oszuści, 
k tó rzy  zbierając podpisy na listę 
„Frontu Robotniczego" N arodow e­
go S tronnictw a P racy , okłam ują 
najbezczelniej ludzi, iż jest ona li­
s tą  S tronnictw a N arodowego.

Nie dość więc, że podszyli się 
pod nazw ę, k tó ra  m a z Stron. Na­
rodow ym  ty le co ciepło z m rozem, 
to jeszcze pozw alają sobie na m e­
tody agitacji, k tó re  kwalifikują ich 
najzupełniej do krym inału.

O strzegam y w ięc przed koniun­
kturalnym i „narodow cam i", k tórych  
zaczyna się już robić coraz więcej, 
i polecam y daw ać sw e podpisy ty l­
ko tym, k tó rzy  przedkładając jakie­
kolw iek listy, będą się rów nocześ­
nie w ykazyw ali legitym acją S tron­
nictw a N arodowego.

Mm  p re z es  
B ratn ie] Pom ocy L  U, P.

Pb ustąpieniu dotychczasow ego 
prezesa Bratniej Pom ocy Studentów  
U niw ersy tetu  Poznańskiego, na je­
go m iejsce pow ołany został członek 
Zarządu kol. Alfons Kempiński, zn a ­
ny działacz na terenie S. N. oraz a- 
kadcmickim.

W yrażając  z tego powodu sw ą 
| radość, „Polska N arodow a" życzy  
| kol- prezesow i Kempińskiemu, jak 
najlepszych w yników  pracy  na tak 
w ażnym  odcinku życia akadem ic- 

! kiego.

! Największym sprzymierzeńcem ko­
munizmu jest

bierność
i Polaków i brak świadomości, czym  

jest bolszewizm !

Warto sobie przypomnieć
6 listopada br. m inęła 18-ta ro ­

cznica u tw orzenia w  Lublinie „Tym  
czasow ego Rządu Ludow ego R epu­
bliki Polskiej", k tó ra  m iała składać 
sie z m ałych republik.

W  skład tego rządu wchodzili:
Jędrzej M oraczew ski, Juliusz P o ­
niatow ski. Edw ard R ydz - Śmigły,

W acław  Sieroszew ski. Tom asz A r­
ciszew ski, S tan isław  Thugutt, W in­
cen ty  W itos, Ignacy D aszyńśki, 
M edard D ow narow iez, Tom asz Nocz 
niclki, Gabriel Dubiel, Błażej S to ­
larski i B ronisław  Ziemięcki.

Ludow cy, P P S . i późniejsza „sa­
nacja". Rzecz w arta  przypom nienia.

Zorganizowany, zwarty, jednolity naród
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Jak zdobywano Bałtyk?
W  ciągu pięćdziesięciolecia 1230 

— 1280 zakon krzyżacki opanow ał 
kraj P ru sów  i mocno usadow ił się 
na terenie dzisiejszych P rus  W scho 
dnieh. od ujścia W isły  aż pod Nie­
men. Następnie, w  latach 1308—9, 
zdobyw szy  podstępem  i rzezią 
Gdańsk, T czew  i Gniew, zagarnął 
cale Pom orze i odciął Polskę od 
B ałtyku, rozpoczynając jednocześ­
nie ókres niem czenia obszarów  nad­
bałtyckich, zam ieszkałych od n ie­
pam iętnych czasów  przez Słowian.

P ró b y  opanow ania B ałtyku przez 
Niemców notujem y już w  XII-ym 
wieku. Podejm ują je A lbrecht Niedź 
w iedź i H enryk Lew . P ró b y  te zo­
sta ją  jednak uw ieńczone pow odze­
niem dopiero w  XIII i XIV wieku 
dzięki potędze zakonu k rzy żack ie ­
go i w spółdziałania z nim  niem iec­
kiej H anzy, słynnego zw iązku m iast 
niem ieckich dla celów  kupieckich. 
H anza i zakon, ta  przez dw a wieki 
potęga handlow o - polityczna nie­
miecka. dążą  do opanow ania B a łty ­
ku dla Niemiec. D ążą z jednej s tro ­
ny  w  zgodzie ...z Polską, a z d ru­
giej strony  w  zgodzie ...z Anglią. 
Pole zostały  p rzy  tym  m istrzow sko 
podzielone.

Pon iew aż po zagarnięciu przez 
K rzyżaków  Pom orza m iędzy Pol­
ską a  Zakonem  nasta ł okres 150- 
letnich zatargów , k tó ry  zakończył 
się upokorzeniem  zakonu w  T oru­
niu w  1466 roku, przeto  zgoda Pol­
ski z zakonem  by ła  trudna do osią­
gnięcia. Ale taką  zgodę m ogła ła ­
tw o osiągnąć Hanza, w  sk ład  k tó ­
rej w chodziły niektóre m iasta pol­
skie. Z resz tą  i w interesie gospo­
darczym  Polski b y ły  w ów czas po­
żądane dobre stosunki z tym  potęż­
nym  zw iązkiem  handlow ym  nad 
Bałtykiem . Do zgody więc p rzy ­
szło łatw o. A że na  tej zgodzie 
H anzy z P olską zyskiw ał zakon, te ­
go w ów czas w  Polsce nie brano 
pod uw agę.

Podobnie rzecz się m iała z An­
glią. R óżnica polegała tylko na tern, 
że przeciw niczką handlow ej Anglii 
by ła  Hanza, a  przyjacielem  zakon. 
Zachodziła w ięc tylko zm iana ról. W  
r. 1374 za E dw arda Iii-go, p rzed­
staw iciele H anzy w  Londynie zale­
cają  prow adzenie handlow ych ro ­
kow ań z Anglią — zakonow i k rzy ­

żackiemu, g d y ż : „...wspom niany
wielki m istrz i panow ie z  P ru s  — 
piszą londyńscy agenci hanzeatyccy  
— są dobrze widziani u rzeczone­
go szlachetnego k ró la  i całej jego 
rady..." T ak  było istotnie. W  roku 
1385 król R yszard  11-gi zapew nia 
w ysłannika w. m istrza, hr. Rudolfa 
von Kyborgh, że „... chce być p rzy ­
jacielem  wielkiego m istrza i zako­
nu i pom nażać będzie, a nie um niej­
szać s ta rą  przyjaźń, jaka już była 
za czasu jego rodziców..." Zapew ­
nienie to nie było gołosłow ne, bo 
już w  roku 1388 po pew nych trud ­
nościach dochodzi do skutku układ 
m orski angielsko - pruski m iędzy 
R yszardem  Il-im, a zakonem. Układ 
odnaw ia potem  H enryk IV-ty Lan­
ca ste r  4-go grudnia 1409 r. A więc 
w  przeddzień... Grunwaldu.

W praw dzie po G runw aldzie u- 
k ład  ten straci! dla Anglii poważnie 
na znaczeniu, niemniej jednak daje 
on polityce niemieckiej taką naukę:

— Jeśli chcesz zdobyć p rzew a­
gę m orską na  B ałtyku , staraj się u- 
kładnością i niejako ograniczeniem  
się do tych  wód zacząć od porozu­
mienia m orskiego z Anglią i p rze­
prow adzić to zgodnie z Anglią przy  
rów noczesnym  porozum ieniu się go- 
spodarczem , no i politycznem , o ile 
to jest możliwe, z... Polską.

W ów czas k rzy żacy  pospołu z 
H anzą zdobyli na D uńczykach, za 
zgoda Anglii, w  1398 r. w yspę Got-

landię. jako klucz zbrojny Bałtyku, 
dający panow anie nad jego w oda­
mi oraz dzięki zgodzie z Polską u- 
moenili się gospodarczo nad tym 
m orzem . Jakie zaś by ły  następstw a 
tej niemieckiej zdobyczy mówić już 
nie potrzeba, w y sta rczy  zaznaczyć, 
że, gdyby nie G runwald, Polski da- 
w noby już nie było.

O tej nauce, zaw arte j w  dzie­
jach zakonu, nie zapom niał Hitler, 
k tó ry  26 stycznia 1934 r. zaw arł 
najpierw  pakt przyjaźni z Polską, a 
potem  17 czerw ca 1935 r. zaw arł 
pakt m orski z Anglią. A do czego 
te p ak ty  zm ierzają, dowodzić już 
chyba  nie potrzeba.

Kiedyś Polska, mimo paktów  
zw ycięży ła  jednak zakon, ale zw y ­
cięży ła  połowicznie, bo tylko na lą­
dzie. Nad m orzem  i na m orzu Niem­
cy  nie zostali złam ani. Ale to w ła­
śnie niezłam anie Niemców nad mo­
rzem  i na m orzu sprow adziło po- 
tym  n a  Polskę tragedię rozbiorów . 
Dziś, w ierzym y, że to się już nie 
pow tórzy, niemniej jednak należy 
■nam być czujnym i i ostrożnym i, bo 
w róg  nie śpi: on zdecydow anie dą­
ży  do osiągnięcia daw nego celu.

S praw a B ałtyku nie została je­
szcze rozw iązana i nie zostanie roz­
w iązana, dopóty, dopóki Polska na 
nim nie uzyska całkow itej p rzew a­
gi. A do tego nam  jeszcze daleko, 
bardzo daleko...

Wojciech Dunin.

Głosy... i echa

Ciekacoe m onie
Cała M ałopolska zarzucona zo- 

! sta ła  pierw szym  num erem  tygodni­
ka „K ontratak", niezależnej 4rybu- 

Iny m łodzieży żydow skiej. Po prze- 
| czytaniu ma się w rażenie, że raczej 
| odpow iedniejszą nazw ą dla niego 
j byłby  „Atak". Atakują bowiem  mło- 
! dę izraelity  gdzie i jak tylko mogą 
j polskość i Polaków .

N ajciekaw szym  jednak z całego 
num eru jest cenne w yznanie, k tó re  

| czynią na m arginesie walki polskich 
| akadem ików  z żydam i na uniw er- 
! sy tetaeh . Brzmi ono :

„C iekaw ym  dla  społeczeństw a je s t 
zagadn ien ie , ja k  rastasiuinlkoiwiuje się  

| m łodzież żyidioiwiaka do ekscesów. U k a­
zał się  mia itan (temat latótyflcuł ma ła- 

| m ach  „Naszego OPtnzeglądiu", n a w o łu ją ­
cy do zatprzesitainia sw arów  i  u tw orze­
n ia  jedno litego  fron tu . Chcem y w ięc 
zw rócić u w ag ę  n a  ito, że a u to r  u legł 

j fa ta ln em u  n ieporozum ieniu . N a wielu 
j odcinkach  życia żydow skiego byłhs 
I ten  'aipel uzasadniotny, ale n ie  n a  a k a ­
dem ickim . N a te m a t w a lk i m antyse- 

j mi ty  Kinem n ie  m a  'w śród n a s  żadnych 
różnic. R azem  w alczym y a  an ty sem i- 
tyam em , ra m ię  p rz y  ra m ie n iu  re w i­
zjoniści 'z ra d y k a ła m i społecznym i bro 
n ią  isiwycih pc-iaycyj n a  uczelni. C iężka 
je s t i często beznadziejna wtoibec o l­
b rzym iej p rzew agi, ale 'zjednoczeni je ­
steśm y i inie m a  w śró d  na®, swairów w  
ty ch  ciężkich chw ilach. P rz y  jednym  
sto le  odbyw am y nasze  n a ra d y  i jed ­
no lite  . s ą  nasze w y stąp ien ia  w spólną 
też odby li n a ra d ę  w szyscy  żydowscy 
działacze akadem iccy  la ca łe j P o lsk i 
d la  om ów ienia  w y tycznych  akcji."

„Na tem at walki z an tysem ityz­
mem nie m a w śród  nas żadnych ró ­
żnic". I z p raw a  i z lew a, żydow ­
scy  nacjonaliści i żydzi - kom uniś­
ci są zgodni. Chcą siedzieć w  P o l­
sce i dalej tuczyć się ma nędzy pol- 

l skiej. Nie ma żadnych różnic co do 
[tego w śród  żydów .

A kiedy w reszcie nie będzie ża­
dnych różnic pom iędzy Polakam i, 
że spraw ę żydow ską należy za ła ­
tw ić jak najradykalniej i jak naj- 

j szybciej?

Sprawa robotnicza, 
a Obóz Narodowy.

8)' (Ciąg dalszy)

STRASZNA POMYŁKA I STRASZNE 
OSZUSTW O!

W idzim y więc, że bezczelne żydy chcące 
podbić ca ły  św iat tum anią w Polsce, polskich ro ­
botników  i polskich chłopów. Na ich karkach  
chcą ująć rządy  w  Polsce, po ich trupach chcą 
dojść do w ładzy, by zapanow ać nad narodem  
polskim. W m aw iają biednemu robotnikowi, tra ­
pionemu nędzą i głodem, że mu zgotują lepszą 
przyszłość, tylko powinien ich, żydów  słuchać, 
ich, żydów  m ieć za przyw ódców . Tak mu p rze­
cież kazali k rzyczeć  na ulicach Łodzi w  dniu 
„krw aw ej środy". Kazali mu iść bić się z naro ­
dowcam i, jego braćm i polskimi robotnikam i, by 
ochronić pejsatych i kudłatych  żydów , tych naj­
w ięcej krw iożerczych  w yzysk iw aczy  polskiego 
robotnika. Jakżeż w ielkie i bezkarne oszustw o 
popełniają żydzi, m ów iąc robotnikowi, że oni 
przyw ódcy  żydo-socjal-kom uny zaprow adzą go 
do dobrobytu , a tym czasem  gotują m u pęta  nie­
wolnicze ! Czyż m y polscy robotnicy, m y  naród

polski m ożem y pozwolić, by żydzi bezkarnie tu- 
njanili polskiego robotnika i zapom ocą niego 
chcieli stw orzyć  niew olę dla całego narodu? 
P rzecież  to jest proste oszustw o! Jeżeli już ktoś 
tak p rzyw arł do żydo-socjal-kom uny i bez li­
zania pejsów  żydom  nie może się obyć, to niech 
przynajm niej wspom ni na swoje dzieci, które go 
przeklinać będą, żę służył krw iożerczym  żydom  
a ich uczynił zw ykłym i parobkam i żydow skim i! 
P rzecież  już naw et dzisiaj socjaliści praw ie na 
każdym  kroku w ykazują, że sto ją pod kom endą 
żydow ską! Choćby taki fak t dla przykładu. Kie­
dy  S tronnictw o N arodow e po w yrzuceniu  ży ­
dów z P rz y ty k a  um ożliwiło około 200 Polakom, 
dotychczas po najw iększej części bezrobotnym , 
założenie w łasnych sklepików i straganów , kie­
dy ci ludzie, ży jący  dotychczas w  nędzy, zaczęli 
zarabiać na kaw ałek  chleba, k tó rym  mogli w 
pierw szym  rzędzie sw e dotychczas głodne dzie­
ci pożywić, to zdaw aćby się m ogło, że socjaliści 
będą się chyba cieszyli, przecież oni to  niby je­
dyni „obrońcy robotnika". Tym czasem  co się 
stało. Socjaliści pospieszyli z pom ocą pieniężną, 
ale żydow skim  kupeom -kapitalistom ! Kazali bo­
wiem  polskim robotnikom  w  Radom iu i Łodzi 
zbierać składki na „ofiary" P rzy ty k a , żydow ­
skich kupców -kapitalistów , by  ci mogli zniszczyć 
robotników  polskich, k tó rz y  chw ycili się handlu, 
by  żyć! Oto socjaliści, przyjaciele robotnika! 
Czyż to nie h ań b a!?  Z tego chyba  każd y  jasno

widzi, kto rządzi socjalistam i i pod jaką oni ko­
m endą id ą ! A cóż zrobili po procesie p rzy ty ck im ! 
P ro testow ali przeciw ko temu, że sąd polski ska­
zał żyda za zabicie polskiego m ałorolnego chło­
pa! I ci socjaliści śm ią praw ić jeszcze polskiemu 
robotnikow i i chłopu, że są jego obrońcam i!!! 
P rzecież  to jest proste oszustw o!

PRECZ Z „OPIEKUNAM I" ŻYDAMI I ICH PA ­
CHOŁKAMI SOCJALISTAM I I KOMUNISTAMI

Mimo zm ontow ania frontu ludowego przez 
żydów  pod hasłem  walki z partiam i faszystow ­
skimi i narodow ym i a w  rzeczyw istości do w al­
ki z tymi, k tó rzy  poznali się na żydach, jakoś 
front ten nie bardzo może ruszyć z miejsca. R o­
botnikow i zaczynają się o tw ierać oczy. Coraz, 
więcej zaczyna rozum ieć, że żydy go okłam y­
wali m ówiąc, że w szystk ie  ruchy narodow e, to 
ruchy kapitalistyczne i bnrżujskie. Zaczyna ro ­
zumieć, że ruchy  narodow e w cale nie są rucha­
mi kapitalistycznym i, ale ruchami przeciw kapi- 
ta listycznym i! R uchy bowiem  narodow e tam, 
gdzie już zw yciężyły , w ypow iedziały  kapitaliz­
mowi, będącem u zresz tą  jak np. w  Polsce w  80 
praw ie procentach w  rękach żydów , śm iertelną 
walkę, co  oczyw iście w zbudziło w  żydach tern 
w iększą nienaw iść w  stosunku do narodów ! Na 
słow o narodow iec piana stoi w  ustach  żydo-so- 
cjal-kom uny!

(C. d. n.)

Jest podstawą siły i dobrobytu państwa



Str. 4

Rozmowa z ludowcem
Ludow iec: O pow iadają tutaj na 

wsi. iż S tronnictw o Narodowe jest 
obrońcą kapitalistów  i obszarni­
ków. Czy to jest p raw da?

N arodow iec: Jest to w ierutny
fałsz, pozbaw iony zupełnie pod­
staw . Ruch narodow y w Polsce od- 
daw na prow adził p racę w śród 
w arstw  ludow ych, a p ierw szy  pro­
gram  naszego S tronnictw a z r. 1897 
stw ierdza, — iż in teresy  innych 
w ars tw  należy  podporządkow ać in­
teresom  ludu. bo o sile narodu i je­
go odrodzeniu zadecyduje rozw ój i 
potęga ludu.

S tronnictw o N arodow e grupuje 
dziś w  swoich szeregach całe m a­
sy chłopów, nie propaguje jednak 
nienaw iści i w alk klasow ych, po­
niew aż prow adzą one do osłabienia 
narodu i państw a, a ludowi pożytku 
nie przynoszą..

Ludow iec: A jednak nazyw ają
W as tu księżo-pańskim  stronnic­
twem. Czy jest w  tem choć źdźbło 
p raw d y ?

N arodow iec: Jest to  zarzu t zu­
pełnie niezgodny z rzeczyw istością. 
W  szeregach naszych właściciele 
ziem scy są bardzo nieliczni, a i księ 
ża  także nie bardzo się angażują w 
naszej robocie. O bszarnicy i p rze­
m ysłow cy  głównie w stąpili do sa ­
nacji i tam  bronią swoich interesów . 
Ci zaś nieliczni ziemianie, 'księża 
czy przem ysłow cy, k tó rzy  znajdują 
się w  naszych szeregach, w yznają 
program  narodow y i bronią razem  z 
nami k rzyw dy  chłopskiej.

Ludow iec: A ponoć narodow cy 
są przeciw nikam i reform y rolnej?

N arodow iec: W prost przeciw nie, 
zaw sze byliśm y zwolennikam i roz­
sądnej reform y rolnej, k tó rą  pojmu­
jem y nie tylko jako parcelację m a­
jątków  ziemskich, ale jako przebu­
dow ę s truk tu ry  gospodarczej wsi, 
przyczem  musi być uszanow ana za­
sada p raw a własności.

W ielkie m ajątki trzeba parcelo­
w ać w  ten sposób, aby tw orzyć no­
we gospodarstw a chłopskie, sam o­
w ystarczalne, lub uzupełniać przez 
parcelację już istniejące małe. P rze ­
de w szystkim  jednak należy p rze­
prow adzić kom asację, zabronić dzie 
lenia dalszego gospodarstw  chłop-

Spotkanie drugie
skich. zorganizow ać drobny p rze­
m ysł ludowy, usunąć pośrednictw o 
żydów  z handlu produktam i ro lny­
mi, czem  powinni się zająć synow ie 
gospodarscy itd.

Tylko sam a parcelacja nie za­
radzi przeludnieniu wsi, bo naw et 
rozdzielenie w szystkich m ajątków  
wielkich nie zaspokoi głodu ziemi. 
Rów nocześnie z parcelacją musi się 
w prow adzać w yżej wym ienione za­
dania S tronnictw a Narodowego w 
życie, ł tu jest najw ięcej do zrobie­
nia.

Ludow iec: Chodzą po wsi tacy, 
a i po gazetach piszą, iż S tronnic­
two Narodowe chce pozbawić chło­
pa p raw  politycznych i w prow adzić 
ustrój dyktatorski, w  którym  by 
chłop nic nie miał do gadania. Niech 
mi Pan  w ytłum aczy, czy to p raw ­
d a?

N arodow iec: Bajki. S tronnictw o 
Narodowe jest przeciw ne rządom  
dyktatorskim , jak i sejm ow ładztw u. 
N arodow cy są zwolennikami silnej 
w ładzy w ykonaw czej, ale kontro­
lowanej przez przedstaw icielstw o 
narodow e. Bo tego przedstaw iciel­
stw a powinni mieć jednak praw o 
w ybierania, posłów czy senatorów , 
tylko Polacy, lub ludność innych 
narodow ości, k tóra zam ieszkuje Pol 
skę od w ieków  i lojalnie odnosi się 
do państw a. P ra w  politycznych 
chcem y pozbawić zupełnie żydów , 
k tó rzy  są czynnikiem  obcym i w ro ­
gim. P row adzą oni w szędzie robo-

W  dziale konfekcji m ęskiej f 
damskiej jest w  Koninie jedyny 
sklep polski. W łaścicielem  jest czło ­
nek Str. Nar. K ortylew icz M ieczy­
sław , ul. 3 M aja 69. Jeden w tym  
rodzaju sklep polski, a nie może 
w y trzym ać konkurencji z żydam i z 
powodu braku zrozum ienia tam tej­
szej ludności polskiej, czym  jest n ie­
bezpieczeństw o żydow skie. Zamiast 
poprzeć Polaka, k tó ry  sprzedaje to­
w ar po tych sam ych cenach, idzie 
się do żyda. C zas najw yższy , żeby 
obudzić tam  sumienie narodow e i

tę rozkładow ą, o czym  św iadczy 
najlepiej ich decydujący udział w  
kom unistycznej akcji na terenie 
Polski.

N arodow cy są przy  tym  bez­
względnym i zwolennikami praw dzi­
wego sam orządu, gdzie m ają gospo­
darow ać nie m ianow ańcy lub kom i­
sarze, ale rzeczyw iści m ężow ie za­
ufania gminy czy grom ady, T acy  
bowiem  najlepiej znają potrzeby wsi 
i nie będą robili nadużyć, bo wieś 
będzie ich miała zaw sze na oku i 
w swoim  ręku. 1

P rz y  tym  taki sam orząd stanie 
się szkołą obyw atelską i państw o­
wą.

Ludow iec: Jestem  zdania, iż na­
ród; :wcy powinni się z łączyć z in­
nymi i razem  prow adzić walkę. A 
tym czasem  W y  jesteście przeciw ni­
kami kom prom isów  z innymi gru­
pami politycznym i. D laczegóż jesteś 
cie tacy  zachłanni i w yłączn i?

N arodow iec: To nie jest żadna 
zachłanność, ani w yłączność. Dzi­
siejsza chw ila dziejow a w ym aga 
w yraźnych  idei, jasnych p rogra­
m ów. Św iat w łaściw ie dzisiaj dzie­
li sie na dw a obozy: kom unistycz­
ny i narodow y. Do walki m iędzy 
tym i obozami dojdzie. Będzie to 
w alka na śm ierć i życie. T rzeba 
więc być gorącym  lub zimnym. Nie 
ma m iejsca na „letnich11.

Stronnictw o N arodow e uznaje, 
iż jego zasady w tej chwili przeło-

zaprzestać  zanosić polski, ciężko 
zapracow any  pieniądz do żyda!

Gorzej jeszcze jest, że żyd, na­
zwiskiem  Gliksmann, zam ieszkały  
w  Koninie, P lac Zam kow y, upraw ia 
handel katolickimi książeczkam i 
do nabożeństw a, medalikam i, obraz 
kami itd. P rzedm io ty  te sprzedaje na 
jarm arkach i odpustach i cieszy się 
poparciem  tam tejszej ludności .pol­
skiej. W styd  W am  P olacy! Czyż 
pozwolicie na to, żeby  żyd handlo­
w ał tem, co u W as najdroższego, u- 
czuciami religijnym i?

Smutne, lecz prawdziwe

— — ■im i iiiim  i

STEFAN MARSKI

WRAŻENIA Z POBYTU W KIELCACH
Nie chodzi tu oczyw iście o w ra ­

żenia z Kielc, jako ze stolicy gór 
św iętokrzyskich i uroczego zakątka 
naszej polskiej ziemi, lecz o w ra­
żenia, jakie odnosi się, w idząc roz­
wój idei narodow ej w tym  mieście.

O Kielcach naogół mało się wie 
niestety, aczkolwiek w ostatnim  
czasie coraz więcej zaczyna się o 

,nich słyszeć i mówić. Kielce zasłu­
gują na szczególną naszą uw agę, 
nie tylko jako w spaniały  i n iew y­
korzystany  ośrodek w ypoczynko­
wo - tu rystyczny , ale przede w szy ­
stkim  jako teren w ybitnie zażydzo- 
ny, a więc nie opanow any całkow i­
cie przez, ruch narodow y, o którym  
do niedaw na tylko niewielu tutaj 
wiedziało. W  przeciągu ostatniego 
rołku jednakże zaszła bardzo zna­
czna popraw a, można powiedzieć, 
że dokónała się jakaś zbaw ienna 
przem iana w  psychice kieleckiego

społeczeństw a, k tóre z pozycji nie­
mal obojętnej dla sp raw y  naszego 
ruchu, zaczyna przechodzić do ofen 
syw y, aby  wespół z całym  naro­
dem w yw alczyć Polsce lepsze, pod 
każdym  względem , jutro!

Duża część tegoż społeczeństw a 
zdaje sobie jasno spraw ę, że tylko 
narodow cy potrafią państw o pol­
skie zorganizow ać uczciw ie i oprzeć 
na fundam entach społecznej sp ra­
wiedliwości i tych  w szystkich  cno­
tach. k tó re  w yp ływ ają  z religii 
chrześcijańskiej i szczero - polskie­
go ducha. O zrozum ienie tej ka rd y ­
nalnej p raw dy  m ożna się przeko­
nać w  rozm ow ach z tam tejszym  
obyw ate lstw em : a więc z kielec­
kim robotnikiem , kupcem, urzędni­
kiem, lekarzem , czy  rzem ieślnikiem  
Polakiem , obojętnie, starszym  czy 
m łodszym . W szyscy  oni — jak m y 
w szyscy  — widzą w  ruchu narodo­

w ym  zbaw czą ideę i w ierzą, że z 
całkow itym  zw ycięstw em  tej idei 
zapanują w  Polsce inne stosunki; 
w ierzą, że inaczej będzie w ygląda­
ła nasza polityka zagraniczna, gdy 
kraj nasz stanie się praw dziw ym , a 
nie urojonym  m ocarstw em , że ina­
czej będzie w yglądała  nasza poli­
tyka  w ew nętrzna, k tó ra  za główne 
zadanie nasam przód staw i radykal­
ne rozw iązanie kw estii żydowskiej, 
gdyż od niej zacząć będzie trzeba 
odrodzenie ojczyzny. Chyba już nie 
ma dziś takiego zaślepienia w śród 
rodow itych Polaków , któryby, je­
szcze nie pojął jak wielce b łogosła­
wione skutki i zm iany pociągnie za 
sobą dla naszego życia duchowego, 
politycznego, czy gospodarczego i 
społecznego, w  czyn w prow adzone 
hasło „Polska przede w szystkim  
dla P o laków 1*!

U św iadam iające się co raz  ba r­
dziej pod w zględem  narodow ym  
społeczeństw o kieleckie, p rzygnie­
cione istną niew olą żydow ską i z 
konieczności znoszące obecność ta ­
kiego m nóstw a pasożytniczego ele­
mentu, z ulgą m yśli o tej chwili, gdy

rnowej m ogą jedynie uporządko­
w ać stosunki w  Polsce i polepszyć 
dolę szerokich mas.

M ożna dokonać tego jednak w te­
dy, gdy będzie istniał jasny i w y ­
raźny  program , w ykonyw any  bez 
kom prom isów i jedna kom enda. — 
W ykonanie tego program u może 
być przeprow adzone tylko przy  
w ytężonej pracy, w  k tórej weźm ie 
udział zdyscyplinow ana organizacja 
k ierow ana przez jeden sztab, a nie 
przez koalicyjne „konferencje**.

• Nikogo od p racy  nie usuwam y, 
ale uw ażam y, iż ten, kto chce z n a ­
mi pracow ać, może to uczynić przez 
w stąpienie do nas, albo m aszerow a­
nie obok nas w  ten sam , co i m y, 
sposób w walce, k tó rą  prow adzim y.

Ludow iec: M ówicie dużo o p ro ­
gram ie. a tym czasem  w szystko  u 
W as sprow adza się do żydów , ż y ­
dzi, żydzi i żydzi — to ca ły  program  
narodow y. P rz y  tym  jesteście na­
śladow cam i H itlera w  spraw ie ż y ­
dowskiej. C zyż poza kw estią  ży ­
dow ską nic nie w idzicie?

N arodow iec: S tronnictw o N aro­
dowe posiada program  w e w szy st­
kich spraw ach, a nie tylko zajmuje 
się kw estią  żydow ską. Bynajmniej 
jednak nie w ypieram y się. iż zaga­
dnienie żydow skie uw ażam y za naj­
w ażniejsze. Ł ączy  się ono ze w szy ­
stkimi spraw am i Polski w spółczes­
nej. Chcesz rozw iązać spraw ę p rze ­
ludnienia wsi — m usisz zająć się 
żydam i. Chcesz w alczyć z porno­
grafią i dem oralizacją —  m usisz u - 
derzyć w  żyda. Spolszczenie m iast, 
sztuki i litera tu ry  — także stykają 
się z kw estią  żydow ską.

P ełną  niezależność gospodarczą 
i polityczną Polska uzyska tylko 
w tedy, gdy rozw iąże zagadnienie 
żydowskie.

W alka z niebezpieczeństw em  
kom unistycznym  — to przede w szy ­
stkim wojna z żydami. Już z tego 
widać, jak zagadnienie żydow skie 
jest w ażne.

. N iepraw dziw e jest tw ierdzenie, 
jakoby S tr. N ar. w  kw estii żydow ­
skiej naśladow ało hitlerow ców . Je ­
szcze nikt nie słyszał o H itlerze, 
gdy Rom an 'Dmowski i ruch na ro ­
dow y w  Polsce postaw ił zagadnie­
nie żydow skie na porządku dzien­
nym. B roszura  Dm ow skiego w1 spra 
wie żydow skiej w ysz ła  w  r. 1909, 
a w  r. 1912 i 1913 już praktycznie 
przystąpiono do odżydzenia Polski 
(bojkot w  K ongresów ce po w ybo­
rze  Jag ie łły  i „Dwugroszówka**).

odzyska znowu rolę w yłącznego 
gospodarza w p rasta rym  swoim  
grodzie, gdy w rócą  te czasy , k tó re  
do 1818 r. panow ały, kiedy to ży ­
dowskiem u taładajstw u  w stęp  do 
Kielc był w zbroniony i m iasto m ia­
ło charak te r czysto-polski.

N arazie jednaik robią Kielce na 
przyjezdnym  narodow cu w rażenie 
przygnębiające. W ydaje się popro- 
stu człow iekow i, że znalazł się w  
obcym  zupełnie kraju. M ęczarnią 
praw dziw ą staję się w idok Polek  i 
Polaków  z u ra s ta  i podkicledkich 
w iosek um acniających stan  żydow ­
skiego posiadania! C hciałoby się 
powiedzieć, że chyba jakimś obłę­
dem zarażają  żydzi znienaw idzo­
nych gojów, że zam iast bojkotu c ie­
szą się poparciem  ich niechlujne 
sklepy i sklepiki; że zam iast zupeł­
nego odizolowania się Polaków  od 
tych  pejsatych łbów  m ożna obser­
w ow ać np. tak sielankow e sceny, 
jak spacer uliczny jakiegoś Szlam y, 
czy Srula z policjantem  pod ręikę, 
czule za p a u -b ra t!!

(C. d. n.)
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Ukaranie policjanta - oszczercy
W  dniu 6 listopada 1936 r. od­

b y ła  się w  Sadzie G rodzkim  w  Mo­
gilnie rozp raw a kama, przeciw ko 
posterunkow em u służby śledczej — 
Antoniem u Rutzow i z Mogilna, o- 
skarż-onemu z art. 255 i 256 k. k. 
(zniew aga). O skarżenie w nosił p re­
zes pow iatow y S tronnictw a N aro­
dow ego na pow iat mogileński, kol. 
radca  Trzciński, zastąpiony przez 
adw okata  Filisiewięza.

Akt oskarżenia zarzucał oskar­
żonem u Rutzow i, że ten w  dniu 6, 
wzgl. 7 kw ietn ia  1936 r. w  Mogil­
nie w  lokalu publicznym  zniew ażył 
kol. Trzcińskiego przez to, że św ia­
domie rozsiew a! fałszyw e wiadomo 
ści, a m ianowicie, że p. Trzciński 
w yw iózł pieniądze zagranicę i to
2.500,000 zł do Szw ajcarii i 2.500,000 
zł do Francji.

O skarżony na rozpraw ie bronił 
się. że zarzuconych mu aktem  o- 
skarżen ia  słów  nie w ypow iedział, 
P o  przesłuchaniu św iadków , k tórzy 
w  całej pełni potw ierdzili akt oskar­
żenia, osk. Rutz zmienił sw oją tak­
tykę obrony i na okoliczność, że 
staw iane oskarżycielow i p ry w a tn e ­
m u zarzu ty  są praw dziw e ofiaro­
w ał dow ód praw dy. Ta obrona o- 
sk a rż  ornemu tak  samo się nie uda­
ła, gdyż przesłuchany św iadek o­

skarżonego do sp raw y  nic nie ze­
znał: przeciw nie, św iadek ten  ze­
znał, że oskarżony przyjechał pe­
w nego dnia do niego i odgrażał się, 
że w  razie niekorzystnego zeznania 
„otrzyma kule w  łeb“.

Po zamknięciu postępow ania do­
w odow ego i przem ów ieniu zast. o- 
skarżyciela p. adw . Filisiewicza, 
Sąd ogłosił w yrok  na m ocy którego 
R utz skazany został

a) 1 tydzień aresztu  bee zaw ie­
szenia,

b) grzyw nę 20 zł (w razie nie­
ściągalności 4 dni aresztu  zastęp­
czego),

c) ponoszenie kosztów  postępo­
wania.

W  ustnym  uzasadnieniu w yroku 
Sąd w yjaśnił, że za rzu ty  postaw io­
ne przez oskarżonego p. T rzcińskie­
mu są bardzo wielkie, gdyż w  obec­
nym  czasie nędzy i bezrobocia nie 
do pom yślenia jest, ażeby ktoś 
mógł w yw ozić pieniądze za grani­
cę. zaś taki człow iek nie byłby  go­
dzien nazyw ać się Polakiem . O ska­
rżyciel p ry w a tn y  jest znanym  w łaś­
cicielem ziemskim, piastuje w  sze­
regu pow ażnych instytucji i o rga­
nizacji różne stanow iska i dlatego 
rozpow szechnianie przez oskarżo­
nego pow yższych słów  było celo­

Rozrywki umysłowe
W  siódm ym  num erze „Polski 

N arodow ej" rozpoczęliśm y sta ły  
dział rozryw ek  um ysłow ych, w  któ 
rym  będziem y dawali rozm aite ro ­
dzaje tychże.

O głaszam y w  zw iązku z tym 
konkurs, który  będzie polegał na 
nadesłaniu trafnych rozw iązań za­
m ieszczonych logogryfów, szarad  i 
krzyżów ek, kolejno w  8 następują­
cych po sobie num erach pisma.

P renum erato rzy  „Polski N arodo­
w ej". m ają w  ten sposób m ożność 
zdobycia pożytecznych dla każde­
go narodow ca nagród. Dla zw ycięz­
ców  I-go konkursu zostanie p rze­
znaczonych 10 nagród, które p rzy ­
znane będą drogą losow ania.

Rozw iązania należy przesłać naj­
później w  tydzień po umieszczeniu 
ostatniej łam igłówki.

Zadanie 4. 
KONIKÓWKA.

ul. Em-Zet.
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Ruchem  konika szachow ego od­
czy tać w ezw anie do naszych czy ­
telników.

w e, ażeby  osik. pryw atnego poniżyć 
w  opinii publicznej.

Stosunkow o niski w ym iar k a ry  
tłum aczy się tym, że oskarżony w  
chwili popełnienia czynu  w yżej w y ­
m ienionego był w  podchmielonym  
stanie.

O skarżony Rutz był już karany  
za __ bezpraw ne pozbaw ienie w olnoś­
ci, poza tym  znany jest na m ogileń­
skim gruncie z różnych sw ych „w y 
czynów " i gorliwości, k tó re  zapro­
w adziły  go aż na ław ę o skarżo ­
nych.

Z WYSZYNY!
W dlniu 25 paździejuiifca br. zw oła­

ne aoistaJło publiczno .zebranie obwodo­
we w  'Wyszynie. Celem zebrania było  
uczczenie święta Chrystusa. Króila i 
wyikiaizatnie ;ł i i eb eap i ee zeńyt/wa, gr  ożą­
cego Polsce tze stromy żydo-koimmy. 
Tymczasem [starostwo [konińskie, po­
wodowane niewiadom o jaskimi w zglę­
dami, odmówiło siwego zezwolenia. Dziś 
gdy po mieujdlailej (próbi© hołsizewiaacji 
Hiszpani i , aiajt fcosmuinizmru szczegól­
nie został zwrócony n a  Polskę i gdy

3-ech chłopców-narodowców 
do posyłek od 15-17 lat poszu­
kuje poważna instytucja.

Zgłoszenia w administracji 
„Polski Narodowej” .

M o d n ą  — T a n ią  —  G u s to w n ą  
G a r d e r o b ą  m ą s k ą  i  c h ło p ię c ą

K upisz najkorzystn iej tylko w firm ie 
Najtańsze źródło zakupu

MICHAŁ MALEWSKI
P O Z N A Ń ,  u l. W r o c ła w s k a  3 8

Każdy sek re ta r­
ia t S. N. powi­
n ien  zaopatrzyć 
s ię  w m aszynę 
do pisania  i po­
w ielacz w firm ie

SKÓRA i s-ka. Poznań
iiiiii mii Mim u mu u iiiiiiiiiiiiiii u iiiii mm iii umilili u iiiiiiiiiiimiiii u ii iii u
Al. M arcinkowskiego 23, teł. 18-47

n a ró d  (podisiki nr, oblieizu n1 ebezpi eczeń - 
isjttwia sannotrtzraitnie się  organizm  je  do 
wallki w  obrotnie tmajświ ętstzych sw ych 
iioauć re lig ijn y ch  i polskości, w ładze 
z a b ra n ia ją  o d b y c ia  zgrom adzenia, m a­
jącego  n a  celu w yrażen ie  p rzy w iąza ­
n ia  dk> P o lsk i i K ościoła.

Zeibramie w  iWysayni© cieszyło się  
w ielką frekw encją. P o  miroczyisltej 
mlazy świ. tłu m y  łutdmości w  sile  ca. 
1500 łudfczi o toczyły  miestzjkiamie, rw k tó ­
ry m  odbyło się zebran ie . W  podn io ­
s łym  nalsttirojn w ysłuchano w yw odów  
prelegemitów z Łodlzi i P o zn an ia  d a ­
rząc ich b u rz ą  oklasków . Uczcaomo ró ­
w nież pam ięć śp. S ielsk iego  p rzez m i­
nu tow e m ilczenie. Zaiznaczyć należy, 
że rmcłi n a ro d o w y  w W ysaymie pom i­
m o tru d n y c h  wiaimmków ro z w ija  się  
pom yślnie. Z iarno, posiane zręczną rę ­
k ą  ś. p. S ielskiego w y d a je  plon, a sło­
w a  h y m n u  ułożonego przez n iego: — 
„Gdzie P o lska , B óg, tam  tw ardo  s>tój“, 
'u trw aliły  się ma zaw sze w  pam ięci 
tam tejszych  członków  S tro n n ic tw a  N a­
rodow ego i hym nem  tym  ^uroczyście 
zam knię to  zebran ie. p

STEFAN TWARDOWSKI
llłliUUUtłM inuuuninu

S ta ry  R y n e k  7§ Tel. 36-04 

Oddział Grodzisk

najtańsze źródła zakupu!
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Sprzęty kuchenna 
Narzędzia rolnicze 

Łyżwy - Rondla • Piece 
Hacele - Podkowy I t.d.

M E B L E
zakup sprzedaż komis zamiana
Dom Okazyjnego Kupna

w * .  Ł .  J a n i a k
POZNAŃ, Św iętoslaw ska 10, tel.17-29

d a w n i e j  J e z u i c k a

C iepłe trykoty - pończochy  
rękawiczki - kamizelki 

i inne wyroby dziane

p o l e c a :

KAŁAMAJSKi

Koło Stronnictwa Narodowego w Czarnkowie 
poleca nast. chrześcijańskie i narodowe firmy:

Trzeba pamiętać, iż w obecnej niezw ykle ciężkiej sytuacji Polski, ka­
żdy grosz złożony w  obce ręce jest zdradą interesów w łasnego naro­
du. Popierajcie przeto tylko Polaków ! Kupujcie w  polskich składach!

Dajcie zarobek swoim !

W . PA L U SZ K IE W IC Z .

W ieleńska 8 —

bław aty , konfekcja m ęska i dam ­
ska- tow. krótkie, bielizna.

Specjalność: całkow ite w y p ra ­
w y  ślubne. i

FR . CH UDZIŃSK I

Rynek — Poznańska.

Specjalność: tow ary  krótkie,
b ław aty . Konfekcja chłopięca 
m ęska i damska.

W. KASPRZAK 
Rynek 12. -—
B ław aty , konfekcja, obuwie, ga­
lanteria.
N ajwiększe przedsiębiorstw o na 
miejscu. Ścisła, rzetelna obsłu­
ga.

Stefan Sikora, W ieleńska 2. Salon 
fryzjerski dla P ań  i Panów .

j .  Sypniew ski. W roniecka 3. Skład 
mąki i oleju oraz w szelkie pro­
dukty  rolnicze.

JERZY STRZELIŃSKI 
Wieleńska 6. —
Skład skór i p rzyborów  szew ­
skich i rym arskich. P racow nia 
cholewek. W ielki w ybór skór 
Dodeszwowych, pantoflarskich i 
technicznych.

M. Nowak, Poznańska 8. — Skład 
row erów , w irów ek i części za­
pasow ych.

C zesław  Urbański, Kościelna 15. —
M istrz kraw iecki. P ierw szorzęd­
ne m ody m ęskie i damskie.

W. G rotow ski, Gdańska 8. P raco ­
w nia kapeluszy damskich, m ę­
skich i dziecięcych.

G, Rychlewski, Poznańska 2. Dom
konfekcyjny. T ow ary  krótkie.

JEDNAJ PRENUMERATORÓW „POLSCE NARODOWEJ"



Akademicy walczą IDHOR P0ŁIT9CZN9

C ala  Polska jest ostatn io  w ido­
w nią pow ażnych zajść na w yższych  
uczelniach polskich. Zaw ieszanie 
w ykładów , k a ry  policyjne i dyscy ­
plinarne, usuw anie studentów  z uni­
w ersy te tów , aresz tow ania  przez po­
licję, — oto rzeczy, będące na po­
rządku dziennym.

Ludzie, k tó rzy  nie orien tu ją się 
zupełnie w  um ysłow ości m łodzieży 
akadem ickiej, — ludzie, k tó rzy  nie 
w iedzą dlaczego i o  co ci akadem i­
cy  w alczą, — bardzo łatw o będą 
umieli ciskać grom y oburzenia i po­
tępienia.

Tak jednak czynić nam  nie w ol­
no, Aby w ydać o tych w ypadkach 
odpowiedni sąd, m usim y w ejrzeć w  
duszę m łodzieży  akadem ickiej, s ta ­
rać  sie zrozum ieć jej myśli, dążenia 
i zam iary.

Stw ierdzić trzeba  przede w szy­
stkim  jedno. M łodzież akadem icka 
w alczy  nie od dziś- W alczy  w y ­
trw ale , system atycznie i ofiarnie. 
W alczy  o to. aby  oczyścić w yższe 
uczelnie przede w szystkim  z  ̂ ele­
m entu żydow skiego, aby odciąć ży ­
dom drogę do polskiej p racy  i pol­
skiego chleba. Akademik polski s ta ­
je nie tylko w  obronie sw ego, przez 
żyda zagrożonego bytu. On w alczy 
w  p ierw szym  rzędzie dla całego Na­
rodu Polskiego, d la w szystk ich  jego 
w ars tw  społecznych. W alczy, bo 
w idzi niebezpieczeństw o, jakie temu 
N arodow i ze strony  żydostw a gro­
zi. W alczy  o w yzw olenie Narodu 
Polskiego z gospodarczej i kultu­
ralnej niewoli żydow skiej.

P olska m łodzież akadem icka jest 
w  olbrzym iej sw ej w iększości p rze­
pojona duchem  narodow ym , idzie 
za w skazaniam i R om ana D m ow ­
skiego. I od tych  w skazań nigdy nie 
odstąpi, z w ybranej raz drogi nie 
zboczy ani n a  krok. Akademik pol­
ski, akadem ik - narodow iec p racu­
je w  szeregach narodow ych, w al­
czy  w  jednej linii z chłopem  i robot­
nikiem.

Na sw oim  akadem ickim  terenie 
realizuje, w prow adza w czyn dąże­
nia S tronnictw a N arodow ego. Nie o- 
słabiają go szykany  i represje, nie 
łam ią ataki i prześladow ania. U- 
m acniają go tylko w  jego przeko­
naniach.

Zajść na w yższych  uczelniach 
nie zlikwiduje się drogą okólników 
m inisterialnych, czy prem ierow - 
skich. Zajścia te, to nie chęć w szczy 
nania burd i niepokoju, chęć u rzą ­
dzania „anarchii". Zdecydow anie 
an tyżydow ska i antykom unistyczna 
postaw a m łodzieży akadem ickiej, 
w alka o czystość nauki i ku ltury  
polskiej, — w szystko  to w yp ływ a 
bezpośrednio z ducha tej m łodzie­
ży, jest w yrazem  jej bezw zględnie

narodow ych przekonań.
Ta w alka trw a. I trw ać  będzie 

tak  długo, dopóki ostatni żyd nie 
zniknie z polskich un iw ersy tetów , 
dopóki dostęp na w yższe uczelnie 
nie zostanie o tw a rty  dla szerokich 
rzesz m łodzieży polskiej.

Akademik polski trw a  na poste­
runku — walki o Polskę Narodo­
w ą. I n a  tym  posterunku w y trw a  i 
zw ycięży!

(j- pat.)

Gawęda...
lysłfio co pofefiie, 

jest moje
N apisa ł D m ow ski: „ W szystko

co polskie, je s t m o je j niczego w y ­
rzec się nie mogę. W olno m i być  
dum n ym  z tego, co w  Polsce jes t 
w ielkie, ale m uszę p rzy ją ć  i upoko­
rzenie, które spada na naród za to, 
co je s t w  n im  marne.

Jestem  P olakiem  — więc całą, 
rozległą stroną swego ducha ży ję  
życiem  P olski, je j  uczuciam i i m y ­
ślam i, je j  potrzebam i, dążeniam i i 
aspiracjam i. Im  w ięcej n im  jestem , 
ty m  m n ie j z  życia  je s t m i obcym  
i ty m  s iln ie j chcę, żeby to, co w  
m ym  przekonaniu  uw ażam  za n a j­
w y ższy , w yra z życia , stało s ię  w ła­
snością całego narodu,

Jestem  P olakiem  —  więc m am  
obow iązki polskie: są one tym  w ię­
ksze i tem  siln ie j się do nich po­
czuw am , im  w y żs zy  przedstaw iam  
ty p  człowieka.

Bo im  szerszą stroną mego du­
cha ży ję  życiem  zb iorow ym  naro­
du, ty m  je s t m i ono droższe, tym  
w iększą  m a dla m nie cenę i ty m  sil­
n ie j czuję potrzebę dbania o jego  
całość i rozw ój.“

N ie  sz tu ka  to pow iedzieć: je ­
stem  Polakiem . M ało kto  jednak, 
w ypow iadając te słowa, pam ięta, 
że za w szys tko  co polskie, je s t od­
pow iedzia lny. N iczego, co było, je s t

i będzie w  Polsce nie m ożem y się 
w yrzec.

W olno każdem u P olakow i być  
d u m n ym  z w ielkich  czynów  w spół­
rodaków, z p ięknych  postaci dzie­
jó w  naszych z dn i chw ały i w iel­
kości — ale jednocześnie m usi p rzy  
j ąć upokorzenie i w s ty d  za to, co 
w  narodzie je s t niskie.

N ie  będzie p ra w y  P olak m yśla ł 
ty lko  o tym , co w  dziejach narodu  
naszego w zniosłe i chwalebne, ale 
będzie czuł się odpow iedzialnym  
narów ni z in n ym i za to w szystko , 
co sław y nie przysparza .

B y ć  P olakiem  to znaczy, że 
trzeba ży ć  uczuciam i, dążeniam i, 
nadzieją  i m yślam i całej P olski. 
Trzeba dążyć do tego, by znać ż y ­
cie kra ju  i narodu ja k  najdokład­
n iej, trzeba pragnąć i starać sięK 
żeby to co uw ażam y za najlepsze i 
na jp iękn ie jsze , stało się własnością  
narodu.

Im  lepszym  jes t człow iek tym  
dokładniej p o jm u je  sw oje obowiąz­
k i i bardziej się do nich poczuwa. 
Polak, k tó ry  ż y je  całą duszą zbio­
row ym  życiem  narodu, um ie je  o- 
cenić. Im  w ięcej się w  nie tożyje, 
ty m  droższe m u  je s t i  tym  siln ie j 
pragnie  jego dobra i rozw oju, tym  
m ocniej czuje potrzebę dbania o je ­
go pom yślność i dobro.

I  BI
ZASADY ORGANIZACJI 

PŁK. KOCA.

— N a jak ich  zasadach  fMoBofiets- 
nych  o p ie ra  się  naw a o rgan izac ja  po­
lity czn a  pułkow nika. Koca?

— N a K ancie  i n a  Nibstaem.

PRZEKĄSKA A LA KOC.
iW „Fotenia" czy tam y:
„A kcja p. K oca w niosła trochę h u ­

m o ru  do życia politycznego. Ż an tu ja  
eobie z tego tajem niczego  .k o cen ia  
!się“ san ac ji wszyscy. O s ta tn io  „We­
so ła  fa la"  lw ow ska za ję ła  s ię  ty m  te ­
m atem . „ABC" zam ieściło  n a s tę p u ją ­
cy w ierszyk  o p rzekąsce a la  Koc: 

Trochę faszyzm u, 
inieeo reksizm u, 
coś h itle ryzm u, 
dużo... kom izm u!
W łoski m ak aro n , 
w belg ijsk im  sosie, 
n iem ieck ie  knedle, 
w  po lsk im  bigosie! 
i m jam ałyga 
i makaigika!
Co. z tego  w yjdzie? 
Napewtno — figa!"Odpowiedzi Redakcji

Kol. Jan K. w  miejscu.
N adesłane wierslzyki słaibe. P ro s i­

m y  o  dalsze próby.

7 proc. studentów 
pochodzi ze wsi

P rzeprow adzone .zostały cieka­
we obliczenia, dotyczące zapisów 
m łodzieży w iejskiej na w yższych  u- 
czelniach. Jak  się okazuje, w  bie­
żącym  roku akadem ickim  1936/37 
w zrósł znacznie odsetek studentów  
pochodzących z m łodzieży w iej­
skiej. W ynosi on obecnie 7 proc. o- 
gółu słuchaczów , podczas, gdy w  
roku ubiegłym  liczba studentów , po 
chodzących z m łodzieży wiejskiej, 
sięgała zaledw ie 3 proc.

Komunizm to wyzysk 
robotnika i chłopa

Zbudź się, sumienie!
10)

Napoleon Mały
Tłum aczyła i opracow ała Z ofia Gołębiowska

B andy ta  na  czele zdeterm ino­
w anej bandy  zatrzym uje w  lesie 
dyliżans, napełniony podróżnym i. 
Podróżnych  jest wielu, ale są po­
rozdzielani w  różnych przedziałach, 
naw pół zaspani, n ieprzygotow ani, 
zaskoczeni nagle, nieuzbrojeni. B an­
d y ta  każe im zejść z dyliżansu. 
Tych, co staw iają  jakikolw iek opór 
— m orduje. Po tem  pozostałym  za­
biera w szystk ie  pieniądze i koszto­
wności. S tero ryzow anym  każe pod­
pisać papier, że- w szystko, co się 
stało , działo się z ich pełną i nie­
przym uszoną wolą. że są bardzo 
zadow oleni z takiego obrotu sp ra ­
w y. Grozi im, że jeśli k toś się po­
ruszy, że jeśli będzie w szczynał naj

m niejsze jakieś dochodzenia palnie 
mu w  łeb bez pardonu.

Po tem  m ów i: poza tym  jesteście 
wolni i m ożecie sobie odejść spo­
kojnie !

Podróżni podpisują papier. B an­
d y ta  podnosi głow ę i m ówi:

— M am m iliony głosów  za so­
bą!

Sugeruje sie m asy  w ynikiem  w y ­
borów , w  k tórych  zw yciężyło  n a ­
zw isko pana Bonapartego.

Żeby w y b o ry  polityczne by ły  
w ażne potrzeba trzech  zasadniczych 
w arunków : l) głosow anie musi być 
wolne od jakiegokolw iek przym usu,
2) propaganda list w yborczych  nie

może być skrępow ana, 3) cy fry  po­
dane o w yniku w yborów  m uszą 
być praw dziw e. Jeżeli brak  choć je­
dnego z tych w arunków  — w ybory  
są niew ażne. Lecz jeśli było b ra k  
w szystkich  trzech  w arunków  — co 
sądzić o takich w y borach?

Czy głosow anie było niezależne 
od zew nętrznego  przym usu?

Niech każdy z tych, co głosow a­
li za panem  B onaparte, uderzy  się 
w  piersi i w yzna pod jakim gw ał­
tem  m oralnym  i m aterialnym  rzu­
cał sw ą kartkę  do u rny  w yborczej, 
jakich używ ano środków , aby go 
zmusić do głosow ania, tak s trasz ­
liwe popełniano nadużycia, jaki n a ­
cisk w y w ie ra ły  w ładze państw ow e 
na w yborców !

Część głosujących to byli współ 
nicy pana B onapartego, k tó rzy  gło­
sowali z resztą  we w łasnym  in tere­
sie — część zaś zmuszono, przeku­
piono, steroryzow ano, otumaniono,

Głosowanie to zabiło honor, ini­
c ja tyw ę, inteligencję i życie m oral­
ne Narodu. Było hańbą dla kraju.

Część Francji szła do urn, jak s ta ­
do na rzeź.

Drugim  w arunkiem  w ażności w y  
borów  jest, by  propaganda list w y ­
borczych  nie by ła  skrępow ana.

Jest elem entarną zasadą, że tam  
gdzie nie ma wolności p rasy  — nie 
m oże być m ow y o w ażności w y ­
borów , o przygotow aniu  do nich 
najszerszych  w a rs tw  obyw ateli. — 
W olność p rasy  jest w arunkiem  sine 
qua non w yborów  pow szechnych, 
bez niej są one tylko czczą kom e­
dią. W olność p rasy  pociąga za so­
bą w olność zebrań, rozklejania afi­
szy  i w olność propagandy. Jeśli 
część p rasy  jest system atycznie 
konfiskow ana, jedne afisze są zdzie­
rane lub nie pozw ala sie ich rozkle­
jać z pow odu w szechw ładnej cen ­
zury , a drugie otoczone są opieką 
policji — jeśli się rozbija jedne 
zgrom adzenie w yborcze, a drugie 
ochrania specjalnie — czyż  m oże 
być w  tych  w arunkach  m ow a o 
w ażności w yborów , o wolności su­
mienia w y b o rcó w ?  (C. d. n.)
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